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De­dy­ku­ję tę po­wieść wszyst­kim psom ra­tow­ni­kom oraz ich opie­ku­nom i prze­wod­ni­kom, któ­rzy ry­zy­ku­jąc wła­sne ży­cie, ra­tu­ją na­szych naj­bliż­szych po­szko­do­wa­nych na sku­tek klęsk ży­wio­ło­wych, a tak­że od­naj­du­ją cia­ła tych, któ­rzy mie­li mniej szczę­ścia.

Po­świę­cam tę po­wieść tak­że pa­mię­ci mo­je­go uko­cha­ne­go Sco­uta (ma­rzec 1998-maj 2014), któ­ry stał się in­spi­ra­cją do po­wsta­nia tej se­rii.



Każ­dy z nas prze­ży­wa w ży­ciu ja­kąś bu­rzę, z któ­rej wy­cho­dzi inny, niż był wcze­śniej. I po to wła­śnie jest ta bu­rza.

Ha­ru­ki Mu­ra­ka­mi


DZIEŃ PIERWSZY

Pią­tek, 8 mar­ca


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Chi­ca­go

Kie­dy te­le­fon ko­mór­ko­wy Fran­kie Rus­so roz­brzmiał gło­śną sal­są, pul­su­ją­cy ból gło­wy już da­wał jej się we zna­ki. Na­tych­miast po­ża­ło­wa­ła, że usta­wi­ła nowy dzwo­nek. Była pią­ta rano. Wy­cho­dząc z ła­zien­ki nie­pew­nym kro­kiem, usi­ło­wa­ła od­su­nąć od sie­bie złe prze­czu­cia.

Nikt nie dzwo­ni z do­bry­mi wia­do­mo­ścia­mi o pią­tej rano.

Drep­cząc wzdłuż ścia­ny, po omac­ku szu­ka­ła włącz­ni­ka w tej wciąż ob­cej prze­strze­ni. Gdzież ona zo­sta­wi­ła te­le­fon? Gdy jej pal­ce wresz­cie tra­fi­ły na włącz­nik, po­tknę­ła się. Po­ru­sza­nie się w no­wym i na­dal za­gra­co­nym nie­roz­pa­ko­wa­ny­mi pu­dła­mi miesz­ka­niu przy­po­mi­na­ło błą­ka­nie się w la­bi­ryn­cie. Po­pra­wi­ła ręcz­nik, wciąż ocie­ka­jąc wodą i po ci­chu li­cząc, że te­le­fon za­milk­nie, nim do nie­go do­trze.

Pro­szę, prze­łącz się na pocz­tę gło­so­wą.

Je­śli mia­ło to coś wspól­ne­go z jej oj­cem, wo­la­ła­by naj­pierw tego wy­słu­chać. Na­gra­nie nie ocze­ku­je od czło­wie­ka na­tych­mia­sto­wej re­ak­cji.

W koń­cu Fran­kie doj­rza­ła te­le­fon na ku­chen­nym bla­cie. Nim go do­tknę­ła, spraw­dzi­ła, kto dzwo­ni, i za­la­ła ją fala ulgi. Uspo­ko­iła się, a za­raz po­tem się zi­ry­to­wa­ła, bo ten ktoś pro­sił o wi­de­oro­zmo­wę. Moc­niej owi­nę­ła się ręcz­ni­kiem i się­gnę­ła po te­le­fon.

– To nie jest za­baw­ne, Ty­ler – po­wie­dzia­ła do uśmiech­nię­tej twa­rzy na ekra­nie te­le­fo­nu. Po­pra­wi­ła dru­gi ręcz­nik, z któ­re­go zro­bi­ła tur­ban, i omal nie stra­ci­ła rów­no­wa­gi. – Wiesz, że nie zno­szę tak roz­ma­wiać, kie­dy je­stem w domu.

– Mia­łem na­dzie­ję, że zła­pię cię w sa­mym ręcz­ni­ku. – Chło­pak uśmiech­nął się sze­rzej, i to bez cie­nia za­że­no­wa­nia.

Wie­dzia­ła, że jest za sta­ra dla Ty­le­ra. Był od niej młod­szy o czter­na­ście lat. Tak, po­li­czy­ła to so­bie. A jed­nak gdy usły­sza­ła jego nie­sto­sow­ny ko­men­tarz, lek­ko się za­czer­wie­ni­ła. I za­miast zbesz­tać ko­le­gę z pra­cy, uda­ła, że nic wiel­kie­go się nie sta­ło. Usta­wi­ła te­le­fon pod in­nym ką­tem, więc Ty­ler wi­dział tyl­ko jej twarz oraz spo­rą po­łać ku­chen­ne­go su­fi­tu.

Czu­li się w swo­im to­wa­rzy­stwie swo­bod­nie, może na­wet za bar­dzo się spo­ufa­li­li. Pra­cu­jąc ra­zem od pra­wie roku przy roz­ma­itych kam­pa­niach re­kla­mo­wych, zbli­ży­li się do sie­bie tak­że na płasz­czyź­nie pry­wat­nej. Fran­kie mia­ła so­bie za złe, że nie po­sta­wi­ła żad­nych gra­nic. To ona była star­sza i mą­drzej­sza. Pro­fe­sjo­na­li­st­ce ze spo­rym do­świad­cze­niem przy­dzie­lo­no do współ­pra­cy mło­de­go waż­nia­ka, któ­ry do­pie­ro co skoń­czył col­le­ge. Aż tu na­gle Fran­kie i Ty­ler sta­li się obiek­tem za­zdro­ści w McGa­vin Holt. Paul McGa­vin, wspól­nik za­rzą­dza­ją­cy fir­my re­kla­mo­wej, raz za ra­zem zle­cał im za­da­nia, pod­kre­śla­jąc przy tym ich suk­ce­sy, jak­by za­wdzię­cza­li je jego ge­nial­nej de­cy­zji, by stwo­rzyć z nich ze­spół. Fran­kie nie przej­mo­wa­ła się prze­chwał­ka­mi McGa­vi­na ani tym, że so­bie przy­pi­sy­wał suk­ces. Dużo waż­niej­szy był dla niej roz­wój ka­rie­ry. A na do­da­tek wy­pa­dło to w do­brym cza­sie i po­zwa­la­ło jej nie my­śleć o nie­daw­nych po­raż­kach w ży­ciu oso­bi­stym. Na przy­kład o tym, cze­mu zna­la­zła się w tym oto no­wym miesz­ka­niu.

– Nie uwie­rzysz, co od­kry­li­śmy z De­aco­nem – pod­jął Ty­ler. – To wszyst­ko zmie­nia.

Przyj­rza­ła mu się bacz­niej i za­uwa­ży­ła lek­ki za­rost na jego bro­dzie i po­tar­ga­ne wło­sy. Jesz­cze się nie ogo­lił, a już gdzieś wę­dro­wał. Wi­dzia­ła ulicz­ne la­tar­nie, ce­gla­ne bu­dyn­ki i frag­men­ty pu­stych ulic. Ty­ler miał dziw­nie błysz­czą­ce oczy, naj­praw­do­po­dob­niej za mało spał i wy­pił za dużo kawy. Gdy­by nie zna­ła go le­piej, po­wie­dzia­ła­by, że jest pi­ja­ny, ale Ty­ler i jego przy­ja­cie­le nie pili al­ko­ho­lu. Byli uza­leż­nie­ni od red bul­la i mon­ste­ra.

– Wła­śnie wy­sze­dłem od De­aco­na. Pa­mię­tasz, jak ci mó­wi­łem o moim kum­plu Deke’u? To De­acon K. Po­wie­dzia­łaś, że tak mógł­by na­zy­wać się ja­kiś ra­per. Swo­ją dro­gą, bar­dzo mu się to spodo­ba­ło – mó­wił cha­otycz­nie Ty­ler.

– Cze­mu do mnie dzwo­nisz, Ty­ler?

– Pa­mię­tasz, jak ci mó­wi­łem, że zmu­szę go do tego, żeby wy­ko­rzy­stał jed­no z ich la­bo­ra­to­riów i zba­dał skład che­micz­ny or­ga­nicz­nych ba­to­nów śnia­da­nio­wych, któ­ry­mi się zaj­mu­je­my?

– Pa­mię­tam też, jak ci od­po­wie­dzia­łam, że nie pła­cą nam za ba­da­nie skła­du che­micz­ne­go. Do nas na­le­ży przy­go­to­wa­nie kam­pa­nii re­kla­mo­wej.

– Ale co z uczci­wo­ścią, Fran­kie? W tym pro­duk­cie nie ma nic or­ga­nicz­ne­go.

– Z uczci­wo­ścią? – Za­śmia­ła się, od­kła­da­jąc te­le­fon, żeby na­lać so­bie fi­li­żan­kę kawy. Do­brze, że przy­naj­mniej roz­pa­ko­wa­ła i po­sta­wi­ła na miej­scu eks­pres. Kuch­nię wy­peł­nił cu­dow­ny aro­mat, two­rząc po­zo­ry nor­mal­no­ści w jej wy­wró­co­nym do góry no­ga­mi ży­ciu. – Pra­cu­je­my w agen­cji re­kla­mo­wo-mar­ke­tin­go­wej, Ty­ler. – Po­pra­wi­ła ręcz­nik na gło­wie i moc­niej ścią­gnę­ła ten, któ­rym się owi­nę­ła, po­tem znów się­gnę­ła po te­le­fon. – Ten na­pój ener­ge­tycz­ny, nad któ­rym pra­co­wa­li­śmy w ze­szłym mie­sią­cu, tak na­praw­dę nie daje ni­ko­mu su­per­mo­cy.

– Nie, ale przy­naj­mniej nie po­wo­du­je raka. – Ty­ler już się nie uśmie­chał, na­to­miast ona po tych sło­wach zmarsz­czy­ła czo­ło. A po chwi­li usły­sza­ła dużo wię­cej: – Fran­kie, oni we wszyst­kich prób­kach zna­leź­li gli­fo­sat. Ale to nie wszyst­ko, bo po­ziom gli­fo­sa­tu jest wy­so­ki, prze­kra­cza li­mi­ty bez­piecz­ne­go po­zio­mu. Gli­fo­sat wy­stę­pu­je w środ­kach chwa­sto­bój­czych. Świa­to­wa or­ga­ni­za­cja zdro­wia uzna­je go za czyn­nik ra­ko­twór­czy, któ­ry może spo­wo­do­wać raka u osób ma­ją­cych z nim re­gu­lar­ny kon­takt, dla­te­go nie po­wi­nien znaj­do­wać się w pro­duk­tach żyw­no­ścio­wych. W fir­mie Car­son Fo­ods do­sko­na­le o tym wie­dzą i z pre­me­dy­ta­cją to ukry­wa­ją. Fran­kie, je­śli gli­fo­sat może wy­wo­łać raka u lu­dzi, któ­rzy mają z nim kon­takt, to tyl­ko so­bie wy­obraź, co się dzie­je z tymi, któ­rzy go spo­ży­wa­ją! – Przy­bli­żył te­le­fon do warg i po­wie­dział: – A je­śli zja­dasz go co­dzien­nie na śnia­da­nie?

Wy­re­cy­to­wał to wszyst­ko ze zbyt dużą bra­wu­rą, przy­po­mi­na­jąc Fran­kie, że jesz­cze tro­chę mu bra­ku­je do praw­dzi­wej do­ro­sło­ści. Mó­wił lek­ko zdy­sza­nym gło­sem, ale nie za­trzy­my­wał się, szedł przed sie­bie.

– Po­słu­chaj, Ty­ler, w ta­kim ra­zie może po­pro­sisz pana McGa­vi­na, żeby cię zdjął z tego pro­jek­tu.

– Rak, Fran­kie. – Gdy upi­ja­jąc łyk kawy, prze­wró­ci­ła ocza­mi, spy­tał: – Na­praw­dę prze­wró­ci­łaś ocza­mi?

– Wiesz, ile rze­czy może po­wo­do­wać raka? – Unio­sła ku­bek. – Na­wet kawa. Wszyst­ko za­le­ży od tego, wy­ni­ki któ­rych ba­dań czy­tasz. I wciąż po­ja­wia­ją się nowe. Nie tyl­ko kawa, słoń­ce też po­wo­du­je raka, ale to jesz­cze nie zna­czy, że spę­dzę resz­tę ży­cia w za­ciem­nio­nym po­ko­ju i bez kawy.

– Ba­to­ny śnia­da­nio­we to nie wszyst­ko. Da­łem Deke’owi prób­ki in­nych pro­duk­tów Car­son Fo­ods. Mój młod­szy brat każ­de­go ran­ka je ich płat­ki śnia­da­nio­we i cza­sa­mi dru­gą mi­skę po szko­le. Prze­pi­sy na­ka­zu­ją pra­cow­ni­kom, któ­rzy mają do czy­nie­nia z gli­fo­sa­tem, no­sić rę­ka­wicz­ki, żeby nie do­cho­dzi­ło do kon­tak­tu z ludz­ką skó­rą, ale Car­son Fo­ods nie ma pro­ble­mu z tym, że gli­fo­sat znaj­du­je się w na­szej żyw­no­ści. Naj­gor­sze jest to, że sze­fo­wie fir­my, ci na sa­mej gó­rze, wie­dzą nie tyl­ko o obec­no­ści gli­fo­sa­tu, lecz tak­że o tym, że jego za­war­tość jest zbyt duża. Ma­ni­pu­lu­ją da­ny­mi.

Fran­kie po­wstrzy­ma­ła się przed ko­lej­nym wznie­sie­niem oczu do nie­ba. Do­ce­nia­ła en­tu­zjazm Ty­le­ra i za­an­ga­żo­wa­nie, z ja­kim pod­cho­dził do ko­lej­nych za­dań. Wszyst­ko było dla nie­go nowe i eks­cy­tu­ją­ce. Świe­żo upie­czo­ny ab­sol­went col­le­ge’u wie­rzył, że może zmie­nić świat. Tro­chę pa­mię­ta­ła to uczu­cie. Cza­sa­mi jed­nak by­wał mę­czą­cy.

– Więc cze­mu do tej pory nikt ich nie po­zwał? – spy­ta­ła.

Wi­dzia­ła, jak Ty­ler moc­niej przy­ci­snął te­le­fon, jak­by bał się, że pu­ste uli­ce usły­szą to, czym za­mie­rza się z nią po­dzie­lić. Gdy się ode­zwał, mó­wił nie­wie­le gło­śniej niż szep­tem:

– Jest jed­no po­stę­po­wa­nie w toku. Tyle że parę dni temu tego go­ścia, któ­ry zło­żył po­zew, po­trą­cił sa­mo­chód.

Urwał, jak­by cze­kał, aż jego re­we­la­cja w peł­ni do niej do­trze, ale Fran­kie tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą, a po­tem rzu­ci­ła ze spe­cy­ficz­ną in­to­na­cją:

– Ty­ler…

– W ze­szłym ty­go­dniu wła­ma­li­śmy się z De­kiem do skrzyn­ki sze­fa Car­son Fo­ods. Wy­mie­nia mej­le z ja­kimś se­na­to­rem na te­mat du­że­go mię­dzy­na­ro­do­we­go kon­trak­tu na ich pro­duk­ty. Ścią­gną­łem te mej­le, mam je w swo­im lap­to­pie. Wy­sła­łem ci ko­pie. Fran­kie, oni wie­dzą! Wie­dzą, że to jest tru­ją­ce gów­no. Ukry­wa­ją to gów­no i ro­bią wszyst­ko, żeby nie wy­pły­nę­ło na świa­tło dzien­ne.

– Wła­ma­li­ście się?! – Gło­śno od­sta­wi­ła ku­bek na blat, żeby nie wy­lać kawy. – Zwa­rio­wa­łeś? Mo­żesz za to sie­dzieć. Nie mie­szaj mnie w to, ni­cze­go mi nie przy­sy­łaj.

– Po­słu­chaj, Fran­kie. Za­pro­po­no­wa­łem de­tek­ty­wo­wi z po­li­cji, że po­ka­żę mu te mej­le, a on po­wie­dział, że­bym dał so­bie z tym spo­kój.

– Ty­ler, on ma ra­cję.

– Wiem, że po­li­cja nie jest za­in­te­re­so­wa­na. Mu­si­my za­pu­kać wy­żej, do fe­de­ral­nych. Mó­wi­łaś, że znasz ko­goś z FBI.

– Po­wie­dzia­łam ci, że znam ko­goś, kto zna ko­goś z FBI. Na­praw­dę po­wi­nie­neś o tym za­po­mnieć.

– To jest po­waż­na spra­wa, Fran­kie.

– Może po­roz­ma­wia­my z pa­nem McGa­vi­nem, żeby przy­dzie­lił cię do in­nej kam­pa­nii.

– Już z nim roz­ma­wia­łem, ale nie o tym, żeby dał mi inną ro­bo­tę. Po­wie­dzia­łem mu o gli­fo­sa­cie i że nie po­win­ni­śmy zaj­mo­wać się mar­ke­tin­giem tych pro­duk­tów.

– Co? Kie­dy z nim roz­ma­wia­łeś?

– W po­nie­dzia­łek.

Fran­kie wzię­ła so­bie ty­dzień wol­ne­go na prze­pro­wadz­kę. Je­den ty­dzień. Cze­mu, do dia­bła, jej pierw­szej tego nie po­wie­dział? Mie­li two­rzyć ze­spół. Za­miast jed­nak za­dać mu to py­ta­nie, spy­ta­ła tro­chę nie­cier­pli­wie:

– I co? Jak za­re­ago­wał?

– Od­parł, że się temu przyj­rzy. Ale za­ło­żę się, że tego nie zro­bi.

– Cze­mu tak są­dzisz?

– Sły­sza­łem, jak to mó­wił. Za­cze­kaj, wi­dzę ja­kichś dwóch go­ści, wy­glą­da­ją, jak­by się zgu­bi­li.

Ty­ler opu­ścił rękę z te­le­fo­nem. Fran­kie mia­ła te­raz na ekra­nie chod­nik i frag­ment nóg Ty­le­ra. Za nim wi­dzia­ła ja­kie­goś czło­wie­ka od ko­lan w dół. Miał ład­ne wy­pa­sto­wa­ne błysz­czą­ce buty, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ły zno­szo­nych i brud­nych te­ni­só­wek Ty­le­ra. Wciąż mu po­wta­rza­ła, że buty świad­czą o czło­wie­ku, zwłasz­cza w ich biz­ne­sie. Je­śli przed­sta­wi­ciel fir­my re­kla­mo­wej nie przy­kła­da wagi do swo­je­go wy­glą­du, jak może prze­ko­nać ja­kie­goś pre­ze­sa, żeby po­wie­rzył mu wi­ze­ru­nek ca­łej fir­my?

– Co jest?

Fran­kie usły­sza­ła Ty­le­ra, jego głos był przy­tłu­mio­ny, ale spo­koj­ny.

Cze­ka­jąc na nie­go, się­gnę­ła znów po ku­bek z kawą, my­śląc o tym, ile kło­po­tów na­ro­bił. Za­sta­na­wia­ła się, czy pan McGa­vin uznał, że ona dzia­ła ra­zem z Ty­le­rem. Po­świę­ci­ła temu pro­jek­to­wi mnó­stwo cza­su i ener­gii. Nie chcia­ła, żeby ją wy­rzu­ci­li z pra­cy. Jaką mia­ła­by po­tem opi­nię?

Pra­wie nie sły­sza­ła ob­cych męż­czyzn, ale ton Ty­le­ra ze spo­koj­ne­go zmie­nił się na­gle na ostroż­ny. Te­le­fon w jego ręce drgnął, a wte­dy Fran­kie przez ulot­ny mo­ment wi­dzia­ła twa­rze męż­czyzn. Obaj byli bia­li. Je­den był dość po­tęż­ny, dru­gi ra­czej prze­cięt­nej po­stu­ry. Obaj w stro­jach do bie­ga­nia. Roz­mo­wa sta­ła się oży­wio­na, wciąż jed­nak nie sły­sza­ła do­kład­nie ich słów.

Ty­ler pod­niósł głos. Coś było nie tak. Uniósł rękę z te­le­fo­nem, jak­by za­sła­niał się przed cio­sem.

– Ty­ler, co się dzie­je?

Usły­sza­ła trzask, coś jak­by strze­la­nie gaź­ni­ka sa­mo­cho­du. Tyle że to nie był sa­mo­chód. Uli­ca była pu­sta. Ty­ler zni­kał jej z pola wi­dze­nia i znów się po­ja­wiał. Na­gle uj­rza­ła jego twarz. Oczy miał sze­ro­ko otwar­te.

Czy na jego czo­le jest krew?

Kie­dy jego ręka opa­dła, wi­dzia­ła tyl­ko chod­nik. Te­le­fon upadł ekra­nem na be­ton.

– Ty­ler! – krzyk­nę­ła do swo­je­go te­le­fo­nu. – Co tam się, do dia­bła, dzie­je?

Po­tknął się? Nie, wie­dzia­ła, że się nie po­tknął. Czy je­den z tych męż­czyzn go ude­rzył? Czy na jego twa­rzy na­praw­dę wi­dzia­ła krew?

Musi za­dzwo­nić na 911, ale nie chcia­ła się z nim roz­łą­czać.

– Ty­ler? Nic ci nie jest? Od­po­wiedz mi.

Mi­ja­ły se­kun­dy, w koń­cu uj­rza­ła smu­gę świa­tła, a po­tem chod­nik. Te­le­fon za­czął się uno­sić, pole jej wi­dze­nia się po­więk­sza­ło. Sły­sza­ła stłu­mio­ny głos, ale to nie był głos Ty­le­ra.

– Roz­ma­wiał przez te­le­fon – nie kry­jąc nie­za­do­wo­le­nia, stwier­dził męż­czy­zna ni­skim gło­sem.

Chod­nik znik­nął, ekran wy­peł­ni­ła twarz męż­czy­zny. Pa­trzył na nią, mru­żąc ciem­ne oczy. Miał orli nos i ciem­ne gę­ste brwi na sze­ro­kim czo­le. Od­su­nął się, od­wró­cił gło­wę i po­wie­dział coś bez­gło­śnie do dru­gie­go męż­czy­zny. Po­ru­sza­jąc się, od­sło­nił pa­skud­ną bli­znę wy­glą­da­ją­cą spod koł­nie­rzy­ka ko­szu­li.

Ku­bek Fran­kie roz­trza­skał się na pod­ło­dze. Męż­czy­zna gwał­tow­nie wró­cił spoj­rze­niem do ekra­nu. Fran­kie trzy­ma­ła te­le­fon w wy­cią­gnię­tej ręce i mru­żąc oczy, pró­bo­wa­ła się roz­łą­czyć. Wresz­cie ekran zgasł, a po­tem po­ka­zał się wy­ga­szacz ekra­nu. Rzu­ci­ła te­le­fon na blat.

Bra­ko­wa­ło jej tchu. Trzę­sła się, moc­niej owi­nę­ła się mo­krym ręcz­ni­kiem. Jej my­śli krą­ży­ły jak sza­lo­ne. Musi coś zro­bić.

Kie­dy dźwięk sal­sy od­bił się od gra­ni­tu, Fran­kie omal nie pod­sko­czy­ła. Jej te­le­fon ożył. Na ekra­nie pul­so­wał nu­mer Ty­le­ra. Czy to moż­li­we, że nic mu się nie sta­ło?

Nie pod­no­sząc te­le­fo­nu, wy­cią­gnę­ła rękę, upew­nia­jąc się, że znaj­du­je się poza okiem ka­me­ry apa­ra­tu. Do­tknę­ła jed­ne­go z przy­ci­sków i ekran obu­dził się do ży­cia. Ale nie było na nim twa­rzy Ty­le­ra.

Więk­szą część ekra­nu wy­peł­nia­ło ciem­ne nie­bo z po­świa­tą ulicz­nej la­tar­ni. Wi­dzia­ła frag­ment męż­czy­zny, któ­ry trzy­ma te­le­fon w wy­cią­gnię­tej ręce. Jego mil­cze­nie po­wie­dzia­ło jej, że dzwo­ni po to, by le­piej jej się przyj­rzeć. Tym ra­zem Fran­kie do­strze­gła, że dół ekra­nu jest czymś po­bru­dzo­ny. Czymś ciem­no­czer­wo­nym. W za­sa­dzie to nie była smu­ga, tyl­ko kro­ple. Bryzg.

O Boże, czy to krew?

Po­zo­sta­jąc poza po­lem wi­dze­nia apa­ra­tu, prze­su­nę­ła rękę po bla­cie i na­ci­snę­ła „roz­łącz”. Kie­dy była już pew­na, że po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne, chwy­ci­ła za te­le­fon. Trzy­ma­jąc go, jak­by trzy­ma­ła węża, któ­ry może ją uką­sić, za­czę­ła na­ci­skać i stu­kać w przy­ci­ski, aż ekran zro­bił się czar­ny, aż na­bra­ła pew­no­ści, że te­le­fon zo­stał kom­plet­nie wy­łą­czo­ny. Że nie bę­dzie na­wet wi­bro­wał. Że nie jest prze­łą­czo­ny na tryb sa­mo­lo­to­wy, tyl­ko wy­łą­czo­ny. Po­tem znów po­su­nę­ła go po bla­cie, ale tym ra­zem zro­bi­ła to z taką siłą, że ude­rzył o pły­tę ku­chen­ną.

Mimo to na­dal pa­trzy­ła na te­le­fon, jak­by znów miał roz­brzmieć sal­są. Było jej zim­no, drża­ła na ca­łym cie­le. Ser­ce wa­li­ło jej o że­bra. Do­tąd wstrzy­my­wa­ła od­dech, te­raz po­wo­li pró­bo­wa­ła znów od­dy­chać.

Musi ko­muś o tym po­wie­dzieć. Musi za­dzwo­nić na 911. A jed­nak bała się włą­czyć te­le­fon.

Co się tam, do dia­bła, sta­ło?


ROZDZIAŁ DRUGI

Pan­han­dle, Flo­ry­da

Ry­der Cre­ed czuł na so­bie jej wzrok.

Pod­trzy­my­wał du­że­go psa, woda roz­pry­ski­wa­ła się wo­kół nich. Choć pies miał ka­mi­zel­kę ra­tun­ko­wą, któ­ra utrzy­my­wa­ła go na po­wierzch­ni – i cho­ciaż Cre­ed go za­bez­pie­czał, trzy­ma­jąc ręce pod jego brzu­chem i szy­ją – pies od­chy­lił do tyłu uszy i sze­ro­ko otwo­rzył oczy.

– W po­rząd­ku, świet­nie so­bie ra­dzisz – za­pew­nił go Cre­ed ci­chym, ko­ją­cym to­nem, któ­rym wcze­śniej sku­tecz­nie uspo­ka­jał psa. Ale to było wte­dy, kie­dy zwie­rzak znaj­do­wał się w nie­du­żej wan­nie słu­żą­cej do re­ha­bi­li­ta­cji. Może to błąd, że prze­niósł go do olim­pij­skie­go ba­se­nu. Może jesz­cze na to za wcze­śnie.

Pies był no­wym na­byt­kiem ośrod­ka szko­le­nio­we­go dla psów po­szu­ku­ją­cych K9. Cre­ed i jego part­ner­ka biz­ne­so­wa Han­na Wa­shing­ton zgo­dzi­li się go przy­jąć po eks­pe­ry­men­tal­nej ope­ra­cji, któ­rą prze­szedł. Kni­ght był dwu­let­nim bel­gij­skim psem pa­ster­skim o czar­nym py­sku. Słu­żąc w Afga­ni­sta­nie, stra­cił więk­szą część pra­wej przed­niej łapy. Jego pro­te­za była cu­dem na­uki i tech­no­lo­gii me­dycz­nej. Cre­ed wciąż nie mógł się na­dzi­wić, jak do­brze pies przy­sto­so­wał się do sztucz­nej koń­czy­ny. Za­nu­rze­nie w du­żej ilo­ści wody mia­ło słu­żyć nie tyl­ko temu, by Kni­ght przy­zwy­cza­ił się do pro­te­zy i na­uczył się nią po­słu­gi­wać. Cho­dzi­ło też o za­ufa­nie do no­we­go opie­ku­na.

– Nie po­zwo­lę, żeby coś ci się sta­ło – po­wie­dział Cre­ed, wi­dząc, że pies po­ru­sza noz­drza­mi. Kni­ght mógł ją wy­czuć. Wie­dział, że jest tam ja­kaś obca oso­ba. – W po­rząd­ku. – Cre­ed wy­jął z wody rękę i po­gła­skał psa. – Wszyst­ko w po­rząd­ku.

Ką­tem oka Cre­ed wy­pa­trzył ją, jak cho­wa się w cie­niu hali. Jego sio­stra Bro­die wy­glą­da­ła i za­cho­wy­wa­ła się jak dziew­czyn­ka. Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi po­zo­sta­ła do­kład­nie taka, jak ją za­pa­mię­tał. Przez szes­na­ście lat wy­obra­żał so­bie sio­strę jako je­de­na­sto­let­nią dziew­czyn­kę, któ­rą od­pro­wa­dzał wzro­kiem, kie­dy pod­ska­ku­jąc na desz­czu, szła przez par­king do to­a­le­ty, po czym znik­nę­ła bez śla­du, jak­by roz­pły­nę­ła się w po­wie­trzu.

Mi­nę­ło nie­speł­na pięć mie­się­cy, od­kąd znów się od­na­leź­li, i dwa mie­sią­ce od chwi­li, gdy Bro­die za­miesz­ka­ła z Cre­edem i Han­ną.

Po­dob­nie jak Kni­ght, Bro­die po­ja­wi­ła się tu moc­no po­ra­nio­na, i te rany wy­ma­ga­ły le­cze­nia. Więc na­wet te­raz, choć po­wi­nien jej po­wie­dzieć, że bu­dzi w psie lęk, po­zwo­lił na to, by przy­glą­da­ła im się z ukry­cia. Gdy­by dał jej znak, że ją za­uwa­żył, sama też pew­nie by się prze­stra­szy­ła. Wie­dział, że Bro­die sta­ra się nad tym za­pa­no­wać. Ro­bi­ła, co w jej mocy, żeby być dziel­ną, gdy wszyst­ko wo­kół niej było nowe i trud­ne.

Kie­dy przez dłu­gie lata prze­by­wa­ła w nie­wo­li w zim­nym i ciem­nym miej­scu, cier­pia­ła głód, była po­ni­ża­na i prze­śla­do­wa­na fi­zycz­nie, na­uczy­ła się tłam­sić emo­cje, bo ina­czej nie po­ra­dzi­ła­by so­bie z co­dzien­ny­mi po­trze­ba­mi i wy­zwa­nia­mi. Jed­nak choć bar­dzo sta­ra­ła się po­ka­zy­wać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, Cre­ed wi­dział praw­dę w jej oczach. Po­dob­nie jak Kni­ght, wy­czu­wał jej psy­chicz­ny dys­kom­fort, roz­chwia­nie, nie­pew­ność.

Kie­dy Bro­die tu przy­je­cha­ła, by z nimi za­miesz­kać, cho­dzi­ła za nim krok w krok, bo­jąc się stra­cić go z oczu. Cre­ed miał wra­że­nie, że to ja­kiś duch w mil­cze­niu śle­dzi go zza drzew i wy­pa­tru­je zza ro­gów. Czas, któ­ry spę­dzi­ła bez nie­go – a tak na­praw­dę w nie­wo­li nie mia­ła żad­ne­go kon­tak­tu ze świa­tem – był dłuż­szy niż ten, któ­ry spę­dzi­li ra­zem. Bro­die wciąż spraw­dza­ła swo­ją wol­ność, te­sto­wa­ła gra­ni­ce i prze­kra­cza­ła je, szu­ka­ła ogra­ni­czeń, a po­tem je prze­ła­my­wa­ła.

Cre­ed zo­ba­czył, że nie­co się zbli­ży­ła.

Ode­zwał się do psa:

– Nie bój się, wszyst­ko w po­rząd­ku. – Tym ra­zem po­wie­dział to gło­śniej, li­cząc na to, że jego sło­wa do­trą rów­nież do Bro­die.

Przy­zna­ła mu się, że boi się psów, wy­ja­wi­ła też po­wód. Otóż gdy Bro­die pod­ję­ła pró­bę uciecz­ki, ko­bie­ta, któ­ra ją wię­zi­ła, Iris Ma­lo­ne, po­szczu­ła ją psem. Cre­ed wi­dział bli­znę na jej ko­st­ce, więc pies mu­siał ją ugryźć aż do ko­ści.

Nie po­tra­fił sło­wa­mi zmie­nić na­sta­wie­nia sio­stry do psów. Za to Gra­ce, peł­na ani­mu­szu sucz­ka rasy jack rus­sell te­rier, od­nio­sła praw­dzi­wy suk­ces w prze­ko­ny­wa­niu Bro­die, że nie wszyst­kie psy mu­szą się na nią rzu­cać. Cre­ed wie­dział, że Bro­die, je­śli na­dal chce tu miesz­kać, musi się tego do­wie­dzieć bez­po­śred­nio od psa.

Cen­trum szko­le­nio­we K9 dla psów po­szu­ku­ją­cych zaj­mo­wa­ło te­ren wiel­ko­ści po­nad dwu­dzie­stu hek­ta­rów, w du­żej czę­ści po­ro­śnię­ty przez las. W tej „psiej re­zy­den­cji”, w któ­rej miesz­ka­ło mnó­stwo psów róż­nych ras i wiel­ko­ści, był ogrom­ny wy­bieg i duże ogro­dzo­ne po­dwó­rze. Więk­szość zwie­rza­ków po­cho­dzi­ła ze schro­nisk, a nie­któ­re zo­sta­ły pod­rzu­co­ne na koń­cu pod­jaz­du przed do­mem Cre­eda. Han­na lu­bi­ła po­wta­rzać, że ra­tu­ją po­rzu­co­ne i ni­ko­mu nie­po­trzeb­ne psy, a po­tem za­mie­nia­ją je w praw­dzi­wych bo­ha­te­rów. Kie­dy po­wie­dzia­ła to Bro­die, wi­dać było, że zro­bi­ło to na niej wra­że­nie. Ro­zu­mia­ła, co to zna­czy zo­stać od­rzu­co­nym.

Na­gle Bro­die zna­la­zła się tuż przy ba­se­nie. Cre­ed na­wet nie sły­szał jej kro­ków. Przez lata, kie­dy sta­ra­ła się być nie­wi­dzial­na, na­uczy­ła się po­ru­szać nie­mal bez­gło­śnie. Może po­win­na za­in­te­re­so­wać się ja­kąś taj­ną pra­cą, sko­ro Cre­ed nie za­uwa­żył, jak po­de­szła do brze­gu ba­se­nu. Le­d­wie ją te­raz wi­dział, za to pies wy­raź­nie dał mu znak, że ona tu jest. Gwał­tow­nie wcią­gał po­wie­trze i po­ru­szał ła­pa­mi, żeby się ob­ró­cić, i pró­bo­wał jej się przyj­rzeć. Nie był przy tym spa­ni­ko­wa­ny, tyl­ko pod­eks­cy­to­wa­ny.

Cre­ed sku­pił uwa­gę na psie, kie­ru­jąc go w stro­nę pły­ci­zny.

– Co mu się sta­ło w łapę? – spy­ta­ła Bro­die, jak­by to było cał­kiem nor­mal­ne, że na­gle wy­cho­dzi z cie­nia i po­dej­mu­je zwy­czaj­ną roz­mo­wę.

Jed­ną z pierw­szych rze­czy, o jaką po­pro­si­ła bra­ta, było to, żeby za­wsze mó­wił jej praw­dę, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo wyda mu się bo­le­sna. Do­da­ła też, żeby ni­g­dy ni­cze­go nie upięk­szał.

– Wy­szu­ki­wał bom­by w Afga­ni­sta­nie.

– Jak Ru­fus?

Cre­ed opo­wia­dał sio­strze, jak z Ru­fu­sem szu­ka­li min pu­ła­pek w Afga­ni­sta­nie i czy­ści­li dro­gę, żeby od­dzia­ły pie­cho­ty mor­skiej mo­gły przejść bez­piecz­nie. Aż pew­ne­go dnia mło­dy chło­pak z wio­ski przy­niósł bom­bę do ich obo­zu. Ukry­tą pod ubra­niem, przy­mo­co­wa­ną do szczu­płe­go cia­ła.

Ru­fus ostrzegł Cre­eda, ale za­nim ten go zro­zu­miał, było już za póź­no.

Cre­eda ode­sła­no do domu, ale Ru­fus zo­stał, bo jego ob­ra­że­nia nie były zbyt groź­ne. Opa­trzo­no go i wró­cił do pra­cy z in­nym żoł­nie­rzem z pie­cho­ty mor­skiej. Jed­nak po ja­kimś cza­sie Cre­ed od­zy­skał Ru­fu­sa. Opie­kun i pies znów się spo­tka­li, choć Ry­der Cre­ed mu­siał wy­świad­czyć przy­słu­gę czło­wie­ko­wi, któ­re­go nie da­rzył sza­cun­kiem, oraz zło­żyć przy­się­gę mil­cze­nia. Pies na­dal sy­piał przy łóż­ku Cre­eda.

– Tak, tak jak Ru­fus – od­parł Cre­ed.

– Ale ła­du­nek wy­buchł? A on go nie wy­czuł? – Bro­die wy­glą­da­ła na skon­fun­do­wa­ną.

– Nie – po­pra­wił ją Cre­ed. – To jego opie­kun na­wa­lił.

– Czy opie­kun też stra­cił nogę?

– Jego opie­kun stra­cił ży­cie.

Spoj­rzał na twarz Bro­die. Pa­trzy­ła na psa, ale w jej oczach nie wi­dział emo­cji. Je­śli cho­dzi o Bro­die, to była jed­na z tych rze­czy, któ­re naj­trud­niej mu było za­ak­cep­to­wać. Oka­zy­wa­ła tak nie­wie­le emo­cji. Wy­łą­cze­nie uczuć po­zwa­la­ło jej prze­trwać. Obec­nie mia­ła dwa­dzie­ścia sie­dem lat, ale spę­dzi­ła tyle cza­su w izo­la­cji, że Cre­ed nie mógł uciec od my­śli, czy sio­stra kie­dy­kol­wiek bę­dzie w sta­nie włą­czyć ten me­cha­nizm.

Pies za­czął pły­nąć w jej stro­nę. Wy­raź­nie był nią za­in­te­re­so­wa­ny, jak­by chciał ją po­znać. Cre­ed spo­dzie­wał się, że sio­stra od­sko­czy, a przy­naj­mniej się od­su­nie.

Ku jego zdu­mie­niu Bro­die na­chy­li­ła się, po­tem usia­dła na brze­gu ba­se­nu i za­mo­czy­ła nogi w wo­dzie. Nie bała się wody, wciąż świet­nie pły­wa­ła. Iris Ma­lo­ne nie uda­ło się jej ode­brać przy­naj­mniej tych paru rze­czy.

Pies był tak nie­cier­pli­wy, że za­po­mniał o wspo­ma­ga­niu Cre­eda. Pły­nął sa­mo­dziel­nie, a Cre­ed pły­nął za nim. Wi­dać było wy­raź­nie, że jest bar­dzo zmę­czo­ny. Bro­die też to wy­czu­ła, bo spon­ta­nicz­ne zsu­nę­ła się do wody w T-shir­cie, bu­tach i krót­kich spoden­kach. Woda się­ga­ła jej w tym miej­scu do pasa. Zda­wa­ło się, że Bro­die jej nie za­uwa­ża, a może się nią nie przej­mu­je. Chwy­ci­ła ka­mi­zel­kę psa, a on wpadł pro­sto na nią, wdzięcz­ny i go­to­wy na przy­ję­cie po­mo­cy w wyj­ściu z wody.

Kie­dy Cre­ed do nich pod­pły­nął, Kni­ght po­li­zał twarz Bro­die, w na­gro­dę otrzy­mu­jąc jak­że rzad­ki uśmiech. Cre­ed był pod wra­że­niem, że sio­stra nie skrzy­wi­ła się ani nie cof­nę­ła.

Bro­die za­uwa­ży­ła jego zdzi­wie­nie, lecz za­miast je sko­men­to­wać, za­py­ta­ła:

– Czy może cho­dzić sa­mo­dziel­nie?

– Tak, ale mu­szę mu po­móc wyjść z ba­se­nu. Nie chcę, żeby się po­śli­znął na stop­niach.

Bro­die po­zwo­li­ła Cre­edo­wi prze­jąć ini­cja­ty­wę, bo nie mia­ła tyle siły w rę­kach, żeby sku­tecz­nie po­móc psu.

– Pły­wa­nie po­mo­że mu od­bu­do­wać mię­śnie bez nad­wy­rę­ża­nia łapy – wy­ja­śnił, trzy­ma­jąc psa przy so­bie i wcho­dząc po mo­krych stop­niach.

Bro­die wy­szła z ba­se­nu i sta­nę­ła obok nich. Cre­ed po­dał jej ręcz­nik. Za­uwa­żył, że Bro­die znów za­cho­wu­je dy­stans. Nie po­chy­li­ła się, żeby po­gła­skać psa. Nie­zdar­nie wy­tar­ła swo­je ręce i nogi, ale nie owi­nę­ła się ręcz­ni­kiem.

Cre­ed pod­niósł wzrok na okna bie­gną­ce wzdłuż bu­dyn­ku. Po­dob­nie jak tam, gdzie miesz­ka­ły psy, za­pro­jek­to­wał je tak, by znaj­do­wa­ły się po­wy­żej po­zio­mu oczu, żeby psy nie mo­gły wy­glą­dać przez nie na ze­wnątrz i żeby nic ich nie roz­pra­sza­ło pod­czas tre­nin­gu. Te­raz zo­ba­czył, że po­ran­ne słoń­ce prze­sło­ni­ły ciem­ne bu­rzo­we chmu­ry. Nie­bo prze­cię­ła bły­ska­wi­ca. Bro­die też to do­strze­gła, ale nie wy­wo­ła­ło to w niej nie­po­ko­ju, tyl­ko spra­wia­ła wra­że­nie, że coś jej to przy­po­mnia­ło.

– Och, za­po­mnia­łam ci po­wie­dzieć – ode­zwa­ła się. – Han­na przy­sła­ła mnie, żeby cię uprze­dzić, że zbli­ża się bu­rza i mu­sisz wyjść z ba­se­nu.
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Za­raz po­tem usły­sze­li grzmot, któ­ry roz­legł się gdzieś w od­da­li. Cre­ed uśmiech­nął się pod no­sem. Naj­wy­raź­niej grzmo­ty i bły­ska­wi­ce nie bu­dzi­ły w Bro­die lęku, w ogó­le nie ro­bi­ły na niej spe­cjal­ne­go wra­że­nia.

– Może bym z wami kie­dyś po­pły­wa­ła.

Na­dal sku­pia­ła się na psie. Gdy ko­lej­na bły­ska­wi­ca roz­świe­tli­ła nie­bo, Bro­die le­d­wie zer­k­nę­ła w tam­tą stro­nę. Cre­ed pod­niósł na nią wzrok, wy­cie­ra­jąc Kni­gh­ta ręcz­ni­kiem. W cią­gu kil­ku ostat­nich mie­się­cy wi­dział, jak sio­stra wzdry­ga­ła się na wi­dok strzy­kaw­ki i pod­ska­ki­wa­ła na dźwięk stu­ka­nia do fron­to­wych drzwi, ale w ob­li­czu nad­cho­dzą­cej bu­rzy po­zo­sta­ła nie­wzru­szo­na.

W Ne­bra­sce po­go­da za­pew­ne czę­sto da­wa­ła się we zna­ki. Tam wresz­cie, na głę­bo­kim od­lu­dziu, zna­leź­li Bro­die. Była za­mknię­ta na far­mie w opusz­czo­nym domu.

– Nie bo­isz się grzmo­tów ani bły­ska­wic? – spy­tał Cre­ed, gdy w koń­cu cie­ka­wość wzię­ła górę.

Bro­die rzu­ci­ła szyb­kie spoj­rze­nie na okna. W ułam­ku se­kun­dy Cre­ed zo­ba­czył w niej tam­tą małą dziew­czyn­kę, któ­rą za­cho­wał w pa­mię­ci. Co praw­da nie no­si­ła już dłu­gich wło­sów, ob­cię­ła je na krót­ko, i to tak bar­dzo, że miej­sca­mi ster­cza­ły. Upie­ra­ła się, że mu­szą być krót­kie i nie­raz się­ga­ła po no­życz­ki, żeby je ob­ciąć. Choć była te­raz wyż­sza, mia­ła bar­dzo szczu­płą chło­pię­cą fi­gu­rę, wą­skie bio­dra i pła­ski biust. Było to skut­kiem nie­do­ży­wie­nia. Wy­glą­da­ła ra­czej jak na­sto­la­tek niż ko­bie­ta, któ­ra po­wo­li zbli­ża się do trzy­dziest­ki. W tym mo­men­cie spra­wia­ła wra­że­nie lek­ko za­że­no­wa­nej fak­tem, że nie po­świę­ca bu­rzy na­le­ży­tej uwa­gi. Zer­k­nę­ła na Cre­eda, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.

– Zwy­kle prze­by­wa­łam w piw­ni­cy – po­wie­dzia­ła zwy­czaj­nie, jak­by to była tyl­ko piw­ni­ca, a nie wię­zie­nie. – To było je­dy­ne miej­sce, gdzie nie sły­sza­ło się bu­rzy. – Znów spoj­rza­ła na okna, a po­tem na Cre­eda. – Po­win­ni­śmy zejść do piw­ni­cy?

Uważ­nie przyj­rzał się ciem­nie­ją­ce­mu nie­bu. Sko­ro Han­na przy­sła­ła tu Bro­die, pew­nie słu­cha­ła pro­gno­zy po­go­dy. Za­cze­kał na ko­lej­ną bły­ska­wi­cę, po­tem za­czął li­czyć w my­śli: raz, dwa, trzy, czte­ry, aż roz­legł się grzmot.

– Bu­rza jest jesz­cze kil­ka ki­lo­me­trów od nas – od­parł wresz­cie. – Mu­szę za­pro­wa­dzić Kni­gh­ta do psiar­ni i spraw­dzić, co z po­zo­sta­ły­mi psa­mi. Ale ty mo­żesz wra­cać do domu, je­śli chcesz.

Kie­dy zbli­ży­li się do oszklo­nych drzwi, Bro­die rzu­ci­ła spoj­rze­nie w stro­nę psiar­ni. Z ze­wnątrz przy­po­mi­na­ła no­wo­cze­sny ma­ga­zyn, któ­ry wy­re­mon­to­wa­no i za­mie­nio­no na bu­dy­nek miesz­kal­ny. Praw­dę mó­wiąc, na pię­trze znaj­do­wa­ło się miesz­ka­nie Cre­eda. Bro­die wcho­dzi­ła do nie­go pro­wa­dzą­cym z ze­wnątrz wej­ściem, ale rzad­ko za­glą­da­ła do psiar­ni.

Ostat­nio jak­by mniej bała się psów. Choć­by to, jak roz­wi­ja­ły się jej kon­tak­ty z Kni­gh­tem, da­wa­ło Cre­edo­wi na­dzie­ję. Ro­zu­miał też, że psiar­nia może dzia­łać na nią przy­tła­cza­ją­co, już choć­by ze wzglę­du na dużą licz­bę psów. Wi­dział, jak ob­cho­dzi­ła to miej­sce, byle nie zbli­żyć się do ogro­dze­nia, za któ­rym psy bie­ga­ły i ba­wi­ły się na po­dwó­rzu.

Już miał jej po­wie­dzieć, że spo­tka­ją się w domu, kie­dy go za­sko­czy­ła, i to po raz ko­lej­ny.

– Może bym ci po­mo­gła? – spy­ta­ła.

– Je­steś pew­na?

Pa­trzył jej w oczy. Bro­die kiw­nę­ła gło­wą. Zda­wa­ło się, że nic nie umy­ka jej uwa­dze. Nie­usta­ją­co się roz­glą­da­ła, rzu­ca­ła wzro­kiem tu i tam, wszyst­ko spraw­dza­ła, a po­tem za­czy­na­ła od po­cząt­ku.

Kie­dy Cre­ed otwo­rzył drzwi, w twarz ude­rzył go sil­ny po­wiew. Wiatr niósł ze sobą wil­goć, był sło­ny i cie­pły, zu­peł­nie jak­by Za­to­ka Mek­sy­kań­ska znaj­do­wa­ła się tuż za la­sem. Cre­ed pod­niósł wzrok i przyj­rzał się ba­daw­czo ciem­nym na­brzmia­łym chmu­rom pły­ną­cym po­wo­li w jed­nym kie­run­ku. Ni­ski dźwięk grzmo­tu su­ge­ro­wał, że zo­sta­ło im naj­wy­żej kil­ka mi­nut.

Gdy prze­mie­rza­li nie­wiel­ką od­le­głość dzie­lą­cą ich od psiar­ni, Cre­ed zer­k­nął na Bro­die i po­wiódł wzro­kiem za jej spoj­rze­niem. Pa­trzy­ła na tyl­ne wej­ście psiar­ni. Ja­son tasz­czył wła­śnie do środ­ka nową do­sta­wę psiej kar­my.

Ja­son Se­aver był je­dy­nym opie­ku­nem i tre­se­rem psów, któ­ry miesz­kał ra­zem z nimi na te­re­nie ośrod­ka. Jego po­dwój­na przy­cze­pa sta­ła nie­da­le­ko głów­ne­go bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go i psiar­ni. Do­łą­czył do nich przed dwo­ma laty, był we­te­ra­nem z Afga­ni­sta­nu, któ­re­go ode­sła­no do domu po wy­bu­chu miny pu­łap­ki. Kie­dy Cre­ed uj­rzał go po raz pierw­szy, Ja­son miał pre­ten­sje do ca­łe­go świa­ta i rwał się do kłót­ni z każ­dym, kto uniósł­by brwi, pa­trząc na jego pu­sty lewy rę­kaw. Był agre­syw­ny i po­nu­ry, a na­wet mie­wał my­śli sa­mo­bój­cze, ale Han­na twier­dzi­ła upar­cie, że Ja­son przy­po­mi­na jej Cre­eda z cza­sów, gdy go po­zna­ła. Za­pro­po­no­wa­ła Ja­so­no­wi pra­cę i na­ukę za­wo­du. Ja­son i Cre­ed cza­sa­mi się nie zga­dza­li, i wte­dy Cre­ed krę­cił gło­wą, za­sta­na­wia­jąc się, czym kie­ro­wa­ła się Han­na, przyj­mu­jąc tu tego czło­wie­ka. Ale tak jak ona ni­g­dy się nie sprze­ci­wia­ła, kie­dy spro­wa­dzał do domu ko­lej­ne­go psa, nie­za­leż­nie od tego, czy był wy­chu­dzo­ny, par­cha­ty i po­kry­ty świerz­bem, tak on nie kwe­stio­no­wał mą­dro­ści jej de­cy­zji. Zresz­tą mu­siał przy­znać, że po­mi­mo róż­nic mie­li z Ja­so­nem coś wspól­ne­go. Obaj wró­ci­li z Afga­ni­sta­nu peł­ni zło­ści i psy­chicz­nie roz­bi­ci. W koń­cu Cre­ed za­ofe­ro­wał chło­pa­ko­wi dwie rze­czy, któ­re go ura­to­wa­ły przed au­to­de­struk­cją, a może na­wet sa­mo­bój­stwem: psa i cel w ży­ciu.

Kie­dy do­tar­li do drzwi, za któ­ry­mi znik­nął Ja­son, Cre­ed obej­rzał się na Bro­die. Ja­son zer­k­nął na nich, nie prze­ry­wa­jąc roz­pa­ko­wy­wa­nia i ukła­da­nia kar­my. Nie ro­bił wra­że­nia, że dzi­wi go obec­ność Bro­die, któ­ra od chwi­li przy­jaz­du uni­ka­ła tego jed­ne­go miej­sca. Cre­ed spoj­rzał na sio­strę po raz ko­lej­ny i chy­ba zro­zu­miał, dla­cze­go zmie­ni­ła zda­nie. Przy­glą­da­ła się Ja­so­no­wi z fa­scy­na­cją, ja­kiej Cre­ed do tej pory nie wi­dział na jej twa­rzy.

Czy to coś no­we­go? A może do­tąd tego nie za­uwa­żył? Jak mógł to prze­oczyć? Ja­son miesz­kał tu i pra­co­wał, był sta­łym ele­men­tem ich co­dzien­no­ści, czę­ścią ich ma­łej ro­dzi­ny, nie­mal każ­de­go wie­czo­ru sia­dy­wał z nimi przy sto­le.

– Wszyst­kie są już na­kar­mio­ne – oznaj­mił Ja­son. – I bez­piecz­ne.

– A Mol­ly? – spy­tał Cre­ed. – Ostat­nim ra­zem była nie­spo­koj­na.

Od paź­dzier­ni­ka nie było u nich bu­rzy z bły­ska­wi­ca­mi i pio­ru­na­mi. Cre­ed ura­to­wał mie­szań­ca o imie­niu Mol­ly pra­wie rok temu. Suka jako je­dy­na z ca­łej jej ro­dzi­ny prze­ży­ła la­wi­nę błot­ną w Ka­ro­li­nie Pół­noc­nej. Bolo, pies Cre­eda, upar­cie grze­bał pa­zu­ra­mi w zie­mi, gdzie ra­tow­ni­cy wi­dzie­li tyl­ko wy­sta­ją­cy ka­wał me­ta­lu. Oka­za­ło się, że ten me­tal był pod­wo­ziem sa­mo­cho­du.

– Jest w po­rząd­ku – od­parł Ja­son. – Sku­li­ła się obok Bola. Trzy­ma­ją się ra­zem. – Uśmiech­nął się do Bro­die. – W su­mie to Bolo ją ura­to­wał. Opo­wia­da­łem ci tę hi­sto­rię?

Bro­die ski­nę­ła gło­wą.

– Tak, pa­mię­tam. Lu­bię ją.

Cre­ed prze­niósł wzrok z Bro­die na Ja­so­na i z po­wro­tem. Coś w jego twa­rzy mu­sia­ło ostrzec Ja­so­na, bo na­gle jego uśmiech zgasł.

– Opo­wia­da­łem Bro­die o psach, żeby je le­piej po­zna­ła. – Ja­son błęd­nie od­czy­tał zdzi­wie­nie Cre­eda jako dez­apro­ba­tę i tłu­ma­czył się da­lej: – No wiesz, żeby się ich nie bała, nie?

Cre­ed na­wet nie za­uwa­żył, że ci dwo­je spę­dza­ją ra­zem czas. Jak mógł tego nie do­strzec?

– Ja­son tak opo­wia­da, jak­by psy były bo­ha­te­ra­mi po­wie­ści – po­wie­dzia­ła Bro­die, któ­ra uwiel­bia­ła czy­tać. Na­zy­wa­ła to swo­ją co­dzien­ną te­ra­pią.

– Świet­ny po­mysł – po­wie­dział Cre­ed do Ja­so­na, my­śląc przy tym, dla­cze­go sam wcze­śniej na to nie wpadł.

Bo to był świet­ny po­mysł. A jed­nak nie wie­dzieć cze­mu nie­po­ko­iło go, że ci dwo­je spę­dza­ją ra­zem czas. Może po pro­stu był na­do­pie­kuń­czy. Za­pew­ne tak wła­śnie było, a jed­nak czuł ner­wo­wy ucisk w żo­łąd­ku.


ROZDZIAŁ CZWARTY

Chi­ca­go

Au­gust Bra­xton za­wdzię­czał swo­ją re­pu­ta­cję temu, że sprzą­tał cu­dzy ba­ła­gan i przy­wra­cał po­rzą­dek. Dro­bia­zgo­wo za­pla­no­wał tę ope­ra­cję, śle­dząc oba cele dzień za dniem. W Wa­szyng­to­nie był zna­ny z tego, że przy­kła­da wagę do szcze­gó­łu, oraz że nad­zwy­czaj umie­jęt­nie eli­mi­nu­je wszel­kie czyn­ni­ki ry­zy­ka. Jak mógł nie za­uwa­żyć, że Ty­ler Ga­tes roz­ma­wia przez te­le­fon? A na­wet wię­cej, że pro­wa­dzi wi­de­oro­zmo­wę?

Nie mógł na­wet wi­nić o to Rexa, choć z dru­giej stro­ny ten wiel­ki głu­pek nie po­wi­nien brać do ręki te­le­fo­nu, a już na pew­no nie po­wi­nien się po­ka­zy­wać. Jego cie­ka­wość zbyt czę­sto pro­wa­dzi­ła do błę­dów i w re­zul­ta­cie mie­li ko­lej­ny ba­ła­gan do sprząt­nię­cia.

Na szczę­ście Ga­tes tak­że był skru­pu­lat­ny. Obok nu­me­ru Fran­ci­ne Rus­so, w swo­ich kon­tak­tach miał nie tyl­ko jej zdję­cie, lecz tak­że ad­res mej­lo­wy i ad­res pro­fi­lu na Fa­ce­bo­oku. To do­brze, po­nie­waż Rex po­wie­dział, że przy­stro­iła się w tur­ban z ręcz­ni­ka. Na­wet gdy przyj­rzał się uważ­nie jej mi­nia­tu­ro­we­mu zdję­ciu, po­krę­cił tyl­ko gło­wą i wzru­szył ra­mio­na­mi.

To bez zna­cze­nia. W cią­gu kil­ku se­kund Bra­xton ka­zał cen­tra­li zna­leźć do­mo­wy ad­res Fran­ci­ne Rus­so. Było jesz­cze dość wcze­śnie, więc zdą­żą zło­żyć jej wi­zy­tę, nim wyj­dzie do pra­cy. Zaj­mą się tą drob­ną nie­do­god­no­ścią i za­ła­twią spra­wę.

Gdy zbli­ża­li się do bu­dyn­ku, gdzie miesz­ka­ła Rus­so, Bra­xton ro­zej­rzał się, czy nie ma tu gdzieś glin. Bo ona z całą pew­no­ścią za­dzwo­ni­ła na 911. Czy mo­gli już tu przy­je­chać, żeby ode­brać jej ze­zna­nie? Nie, upły­nę­ło za mało cza­su. W naj­lep­szym wy­pad­ku do­pie­ro wy­sła­li ra­dio­wóz.

Bra­xton nie był z Chi­ca­go, ale orien­to­wał się na tyle do­brze, by mieć pew­ność, że gli­ny mają wy­star­cza­ją­co dużo in­nej ro­bo­ty i nie pę­dzą z miej­sca do ja­kiejś roz­hi­ste­ry­zo­wa­nej ko­bie­ty, żeby spi­sać jej ze­zna­nie. Poza tym być może Rus­so po­tra­fi­ła­by opi­sać Rexa, ale zde­cy­do­wa­nie nie by­ła­by w sta­nie go zi­den­ty­fi­ko­wać. A gdy­by wie­dzia­ła, gdzie znaj­do­wał się Ga­tes, kie­dy z nią roz­ma­wiał, skie­ro­wa­ła­by tam gli­ny. Prze­cież to miej­sce zbrod­ni za­wsze jest oczy­wi­stym prio­ry­te­tem.

Kie­dy prze­szli ho­lem do win­dy, cen­tra­la przy­sła­ła Bra­xto­no­wi nową po­do­bi­znę Fran­ci­ne Rus­so. To było pro­fe­sjo­nal­ne zdję­cie wzię­te ze stro­ny agen­cji re­kla­mo­wej, któ­re po­twier­dza­ło, że Rus­so i Ga­tes pra­co­wa­li ra­zem.

Cie­ka­we, po­my­ślał. Współ­pra­cow­ni­cy pro­wa­dzą ze sobą wi­de­oro­zmo­wy o pią­tej rano? Mu­sia­ła być dla nie­go kimś wię­cej niż tyl­ko ko­le­żan­ką z pra­cy. To, że Ga­tes za­dzwo­nił do niej na­tych­miast po opusz­cze­niu domu przy­ja­cie­la, do­pro­wa­dzi­ło Bra­xto­na do kon­klu­zji, że Rus­so z pew­no­ścią zna pla­ny ich obu, a może na­wet bra­ła w tym udział. I znów mu­siał się za­sta­no­wić, ja­kim cu­dem do tej pory umy­kał mu ten ele­ment ukła­dan­ki.

Bu­dy­nek, w któ­rym miesz­ka­ła Rus­so, był nie­brzyd­ki, ale jako star­szy przed­sta­wi­ciel agen­cji – a ta­kie sta­no­wi­sko wy­mie­nio­no na stro­nie agen­cji re­kla­mo­wej – naj­wy­raź­niej nie za­ra­bia­ła wy­star­cza­ją­co do­brze, by za­miesz­kać w apar­ta­men­tow­cu z por­tie­rem i ca­ło­do­bo­wą ochro­ną. Do tego win­da była ła­two do­stęp­na i bez żad­nych ogra­ni­czeń za­trzy­my­wa­ła się na wszyst­kich pię­trach.

Bra­xton po­pra­wił kra­wat i po­ka­zał Re­xo­wi, by zro­bił to samo. Zdję­li już ciu­chy do bie­ga­nia i po­zby­li się ich wraz z pla­ma­mi krwi ofia­ry. Przed wy­ru­sze­niem do ak­cji Bra­xton był świę­cie prze­ko­na­ny, że wszyst­ko pój­dzie jak z płat­ka. Nie zno­sił, gdy coś sta­wa­ło na prze­szko­dzie jego za­mia­rom, ale cóż, zaj­mą się tym. I bę­dzie po spra­wie.

Kie­dy wy­sie­dli z win­dy, z nie­ja­ką ulgą stwier­dził, że na pię­trze znaj­du­ją się tyl­ko czte­ry lo­ka­le. Nim za­pu­kał do drzwi, ka­zał Re­xo­wi sta­nąć z boku, tak żeby nie było go wi­dać. Rus­so naj­praw­do­po­dob­niej wi­dzia­ła Rexa, ale Bra­xton był pe­wien, że jemu nie mo­gła się przyj­rzeć.

Od­wró­cił gło­wę, pre­zen­tu­jąc przed ju­da­szem swój lep­szy pro­fil. Na sa­mym po­cząt­ku ka­rie­ry na­uczył się per­fek­cyj­nie uda­wać waż­ną urzę­do­wą oso­bę, wzbu­dza­ją­ce­go re­spekt i za­ufa­nie przed­sta­wi­cie­la wła­dzy. Sed­no tkwi­ło w po­sta­wie. Zwy­kle tak sku­tecz­nie od­gry­wał tę rolę, że lu­dzie na­wet nie pro­si­li go o po­ka­za­nie do­ku­men­tu. A na­wet gdy tak się zda­rza­ło, le­d­wie rzu­ca­li okiem na pa­pier, któ­ry pod­su­wał im pod nos.

Tym ra­zem, gdy drzwi się otwo­rzy­ły, Bra­xton mu­siał ukryć swo­je zdu­mie­nie. Za­miast Fran­ci­ne Rus­so w drzwiach sta­nął za­spa­ny męż­czy­zna w śred­nim wie­ku z ciem­ny­mi po­tar­ga­ny­mi wło­sa­mi. T-shirt pod­kre­ślał jego świet­ną for­mę fi­zycz­ną. Szcze­ci­na na bro­dzie i ku­bek kawy w ręce wska­zy­wa­ły na to, że nie­daw­no wstał z łóż­ka.

– Tak, co jest?

Twar­dziel, a przy­naj­mniej za ta­kie­go się uwa­żał.

Bra­xton zer­k­nął na nu­mer na drzwiach, choć wąt­pił, żeby się po­my­lił, i po­wie­dział:

– Mu­szę po­roz­ma­wiać z Fran­ci­ne Rus­so.

– Ona już tu nie miesz­ka.

– Jest pan pe­wien? Mam taki ad­res.

– Wy­nio­sła się z po­cząt­kiem ty­go­dnia.

– Na­praw­dę mu­szę z nią po­roz­ma­wiać. Gdzie te­raz miesz­ka?

– Nie mam bla­de­go po­ję­cia.

– Słu­cham? Chy­ba pan nie ro­zu­mie, ja­kie to waż­ne, że­bym z nią po­roz­ma­wiał.

– A kim pan jest, bo nie do­sły­sza­łem? – Męż­czy­zna zer­k­nął w bok i do­strzegł Rexa. – Czy ona ma ja­kieś kło­po­ty?

Więc fa­cet wciąż coś do niej czuł, choć się od nie­go wy­pro­wa­dzi­ła.

– Nie bę­dzie mia­ła kło­po­tów, je­śli jak naj­szyb­ciej z nią po­roz­ma­wiam. Może poda mi pan jej nowy ad­res.

– Nie znam go. – Kie­dy męż­czy­zna zo­ba­czył, że Bra­xton mu nie wie­rzy, do­dał bez py­ta­nia: – Ze­rwa­li­śmy ze sobą, ja­sne? Nie mam pra­wa znać jej no­we­go ad­re­su. Pew­nie w jej pra­cy go zna­ją. Je­śli fak­tycz­nie ma pan do niej aż tak waż­ną spra­wę, to musi pan wie­dzieć, gdzie ona pra­cu­je. – Za­trza­snął drzwi.

Bra­xton nie zdą­żył na­wet wsa­dzić sto­py w drzwi. I w su­mie tak le­piej. Ow­szem, bez tru­du mógł­by zła­pać go­ścia za gar­dło, pod­nieść go z pod­ło­gi i trzy­mać tak dłu­go, aż wy­du­sił­by z sie­bie ad­res Rus­so. Rex miał na to wiel­ką ocho­tę, ale Bra­xton po­wstrzy­mał go le­d­wie wi­docz­nym ge­stem. Bru­tal­na prze­moc nie do­pro­wa­dzi ich do celu. Po­peł­ni­li już je­den błąd. Mu­szą się uzbro­ić w cier­pli­wość.


ROZDZIAŁ PIĄTY

Fran­ci­ne Rus­so wes­tchnę­ła sfru­stro­wa­na. Być może Ty­ler wła­śnie wy­krwa­wia się gdzieś na chod­ni­ku, a ten gli­niarz trak­tu­je ją bar­dziej jak zbrod­nia­rza niż świad­ka.

– Jaki jest pani zwią­zek z do­mnie­ma­ną ofia­rą?

Już mu to po­wie­dzia­ła, gdy tyl­ko tu przy­szła. Dys­po­zy­tor­ka z 911 po­ra­dzi­ła, żeby zgło­si­ła spra­wę, ale wte­dy Fran­kie uświa­do­mi­ła so­bie, że nie ma po­ję­cia, gdzie jest Ty­ler.

– Chce pani zgło­sić na­pad, ale nie po­tra­fi pani po­wie­dzieć, gdzie do tego do­szło?

Spo­kój, z ja­kim ją wy­py­ty­wa­ła, do­pro­wa­dzał Fran­kie do jesz­cze więk­szej hi­ste­rii.

W cią­gu tych kil­ku ostat­nich mi­nut zda­ła so­bie spra­wę, jak mało wie o Ty­le­rze. Wie­dzia­ła, w ja­kiej oko­li­cy miesz­ka, ale nie zna­ła do­kład­ne­go ad­re­su. Nie po­tra­fi­ła też po­wie­dzieć dys­po­zy­tor­ce, gdzie miesz­ka przy­ja­ciel Ty­le­ra, De­acon. Nie wie­dzia­ła na­wet, czy K. to środ­ko­wy ini­cjał, po­czą­tek na­zwi­ska czy część przy­dom­ku.

W koń­cu dys­po­zy­tor­ka po­da­ła Fran­kie wska­zów­ki, do­kąd ma się udać, żeby zgło­sić na­pad.

– Pra­cu­je­my ra­zem w McGa­vin Holt – po­wie­dzia­ła Fran­kie po­li­cjan­to­wi po raz ko­lej­ny.

– I nie łą­czy was nic wię­cej poza pra­cą? – De­tek­tyw mó­wił mo­no­ton­nym gło­sem, ale w tym mo­men­cie po­dejrz­li­wie uniósł brwi.

– Nic wię­cej.

– Nie cho­dzi­cie ra­zem na drin­ka po pra­cy?

– Ty­ler nie pije al­ko­ho­lu.

– No to na kawę.

– Nie pije też kawy.

– Ale roz­ma­wia­cie przez te­le­fon.

– Tak.

– Pro­wa­dzi­cie na­wet wi­de­oro­zmo­wy. Poza pra­cą.

– Za­wsze do­ty­czą pra­cy.

– O pią­tej nad ra­nem?

Fran­kie znów wes­tchnę­ła i od­chy­li­ła się na me­ta­lo­wym skła­da­nym krze­śle. Więc to aku­rat usły­szał.

– Tak. – Nie za­mie­rza­ła mu wy­ja­śniać, że cza­sa­mi, kie­dy ra­zem pra­cu­ją przy ja­kiejś kam­pa­nii, roz­ma­wia­ją o róż­nych dzi­wacz­nych po­rach. Ko­cha­li swo­ją pra­cę i bar­dzo się an­ga­żo­wa­li. Ale ja­kie to te­raz mia­ło zna­cze­nie? Do­da­ła po­śpiesz­nie: – Może pan spraw­dzić, czy nic mu nie jest? Pro­szę.

– Prze­cież nie wie pani, gdzie do­szło do tego zda­rze­nia.

– Nie wiem.

– Bo pani tam nie było.

– By­łam w swo­im miesz­ka­niu.

– Pro­szę mi jesz­cze raz po­wie­dzieć, cze­mu są­dzi pani, że zo­stał za­ata­ko­wa­ny?

– Po­wie­dział, że było tam dwóch męż­czyzn. Wy­da­wa­ło mu się, że chy­ba za­błą­dzi­li, i wte­dy opu­ścił rękę z te­le­fo­nem. No wie pan, opu­ścił rękę wzdłuż cia­ła, tak? Sły­sza­łam, jak z nimi roz­ma­wiał.

– Co mó­wi­li?

– Nie sły­sza­łam do­kład­nie, co po­wie­dzie­li do Ty­le­ra, ale w jego gło­sie po­ja­wi­ła się ner­wo­wość. Uniósł rękę, jak­by się bro­nił, za­sła­niał. Wte­dy usły­sza­łam trzask.

– Trzask?

– Przy­po­mi­nał dźwięk gaź­ni­ka, ale uli­ca była pu­sta, żad­ne­go auta.

– Co da­lej?

– Zo­ba­czy­łam frag­ment twa­rzy Ty­le­ra i zda­wa­ło mi się, że upadł. Te­le­fon też upadł. Wi­dzia­łam, jak spa­da. Wi­dzia­łam chod­nik.

– Nie wi­dzia­ła pani tych męż­czyzn?

– Frag­ment jed­ne­go z nich.

– Jak wy­glą­dał?

– Miał ciem­ne oczy. Głów­nie je wi­dzia­łam. I orli nos.

– Czar­ny, bia­ły, sta­ry, mło­dy?

– Bia­ły. – Fran­kie za­mknę­ła oczy i usi­ło­wa­ła coś so­bie przy­po­mnieć. – Wi­dzia­łam go pod dziw­nym ką­tem. Jak­bym pa­trzy­ła na nie­go z dołu.

Po­li­cjant po­ki­wał gło­wą i nic nie mó­wiąc, cze­kał.

– Aha, miał bli­znę. Na szyi. – Unio­sła rękę do swo­jej szyi i po­ka­za­ła to miej­sce. – Ja­kieś pięć, może sie­dem cen­ty­me­trów. Część była taka ja­kaś wy­pu­kła, skrę­co­na jak sznur.

Na szczę­ście po­li­cjant to za­no­to­wał. Wszyst­ko inne w jego no­te­sie wy­glą­da­ło na ba­zgro­ły i esy-flo­re­sy.

– Nie wi­dzia­ła pani żad­nych zna­ków ulicz­nych? Nic zna­jo­me­go w tle?

– Nie, ni­cze­go nie roz­po­zna­łam. – Nie przy­zna­ła, że nie zwra­ca­ła na to więk­szej uwa­gi. Była wku­rzo­na na Ty­le­ra, że dzwo­ni tak wcze­śnie. Nie wspo­mnia­ła też, że kie­dy za­dzwo­nił, wła­śnie wy­szła spod prysz­ni­ca i była w sa­mym ręcz­ni­ku.

– Ten pani ko­le­ga, Ty­ler, nie po­wie­dział, gdzie jest?

– Nie, po­wie­dział tyl­ko, że wła­śnie wy­szedł od przy­ja­cie­la.

– Jak się na­zy­wa ten przy­ja­ciel? – Dłu­go­pis de­tek­ty­wa za­wisł nad no­te­sem.

– De­acon, a ra­czej De­acon K., jak mówi o nim Ty­ler. Ale nie wiem, czy K. to ini­cjał dru­gie­go imie­nia, czy pierw­sza li­te­ra na­zwi­ska.

Fran­kie za­uwa­ży­ła, że no­tu­jąc imię chło­pa­ka, de­tek­tyw zer­k­nął na ze­ga­rek. Był to le­ni­wy gest, fa­cet nie śpie­szył się z ro­bo­tą. A może po pro­stu jej nie wie­rzył?

Wy­cią­gnął wi­zy­tów­kę i na od­wrot­nej stro­nie na­skro­bał nu­mer te­le­fo­nu. Po­dał ją Fran­kie przez stół i po­wie­dział:

– Gdy­by pani so­bie coś jesz­cze przy­po­mnia­ła, pro­szę do mnie za­dzwo­nić.

– To wszyst­ko? – spy­ta­ła. – Nie mógł­by pan spraw­dzić, czy ktoś nie zgło­sił, że zna­lazł po­strze­lo­ne­go męż­czy­znę?

– Po­strze­lo­ne­go? Je­ste­śmy w Chi­ca­go. Praw­do­po­dob­nie w cią­gu mi­nio­nej doby za­bi­to wię­cej niż jed­ne­go czło­wie­ka.

– To może trze­ba spraw­dzić szpi­ta­le albo jego miesz­ka­nie?

– Sama pani po­wie­dzia­ła, że nie wie pani, gdzie miesz­ka.

– Nie wiem, ale… jest pan po­li­cjan­tem. Nie jest pan w sta­nie tego spraw­dzić?

Spoj­rzał na nią spo­nad oku­la­rów, a ona zro­zu­mia­ła, jak głu­pio za­brzmia­ły jej sło­wa. Na­wet gdy­by za­dzwo­ni­ła do agen­cji re­kla­mo­wej, nie po­da­no by jej oso­bi­stych da­nych Ty­le­ra, w tym jego ad­re­su. A ilu Ty­le­rów Ga­te­sów miesz­ka­ją­cych w Chi­ca­go zna­la­zł­by Go­ogle?

– Je­śli pani so­bie coś przy­po­mni – de­tek­tyw wska­zał na wi­zy­tów­kę – niech pani do mnie za­dzwo­ni.
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